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w ydam y

Specjalny m e r  targowy
w nakładzie znacznie wzmożonym.

N a d a rz a  s ię  w ięc

znakomita sposobność 
reklamy

n a  p o lu  p ro d u k c ji g ra ficzn ej i p a ­
p ie rn icze j. C en a  o g ło szeń  w ynosi 
o b ecn ie  5 gr. p. za  w ie rsz  je d n o ­
łam o w y  m ilim etrow y . C ała  s tro n a
z aw ie ra  960 w i e r s z y . ................... -
C h cąc  n u m e r  ta rg o w y  w ydać jak- 
n a j s t a r a n n i e j ,  p rzy jm u jem y  
o g ło szen ia  ty lko do d n ia  15-go 
k w ie tn ia  w łączn ie  i p ro s im y  o ł a s ­
kaw e w c ze sn e  zg ło szen ia . - - - -

Komunikaty
Zw iązku Z akładów  Graficznych i W ydawniczych  
na P o lsk ą  Z achodnią z s ied z ib ą  w  P oznaniu .

Na Bank Polski
subskrybow ali w Z w iązku naszym  n a  w spólną  sub­
skrypcję n astęp u jący  P anow ie wzgl. firm y  n a  pon iż­
sze ilości akcyj:

D ru k a rn ia  P o lsk a  T. A. w P o zn an iu  14; W alen ty  
Jarosz  z P o zn an ia  10; E d w ard  P aw łow sk i z P o zn an ia  
5; D ru k a rn ia  Spółkow a w Kępnie 5; „D ziennik K u­
jaw sk i"  T. A. :w Inow rocław iu  4; K azim ierz Ziętow- 
sk i z Inow rocław ia 4; W ładysław  T om aszew ski z P o ­
zn an ia  3; M ichał K ulińsk i z P o zn an ia  3; D ru k a rn ia  
L eszczyńska w  Lesznie 2; K lem ens K m iecikow ski 
z P o zn an ia  2; D ru k a rn ia  T o ru ń sk a  T. A. w T o ru ­
n iu  2; Józef D w urn ik  z O strow a 1; R. N ędzew icz z P o ­
zn an ia  1; J a n  M ilczyński z G rodziska 1; K aro l Rze­
pecki z P o zn an ia  1; W. M alicki z N ak la  1; I. K. Ziół­
kow ski z P o zn an ia  1; A. F ied ler z P o zn an ia  1; D ru ­
k arn i a N arodow a T. A. w Rydgoszczy 1; R olesław  
Szczuka z  W ąbrzeźna 1; Ja n  U rb ań sk i z K ościana 1; 
D ru k a rn ia  Spółkow a w  K ościanie 1; D ru k a rn ia  H a n ­
d lo w a w  P o zn an iu  1; F r. Tyszkiew icz z C hełm na 1;
A. S taszew ski z P io trk o w a 1; St. M iko łajsk i z Czem ­
p in ia  1; K onrad  Rozynek z  P o zn an ia  1; D ru k a rn ia  
RydgOfSka T. A. w  Rydgoszczy 1; K azim ierz R onow ski 
z W ąrów ca 1; Józef K ró lak  z Ś rody 1; R olesław  W i- 
miewicz z  P o zn an ia  1; Teodor K ryg z P o zn an ia  1, 
Razem  75 akcyj.

Po w yjściu  akcyj o trzym a każdy  z uczestn ików  
certy fikat, p rzy zn ający  m u  praw o w łasności odnośnej 
ilości akcyj. Akcje sam e pozosta ją  w  p rzechow an iu  
„H urtow ni D ru k arsk ie j" . Sekr. gen.: Kryg.

W sprawie uczni.
Z w racam y ponoAvną uw agę szanow nym  p anom  

pryncypałom , że po przy jęciu  now ych uczni do za­
w odu d ru k a rsk ieg o  w in n i takow ych  najpóźniej w  3 
m iesiącach  zam eldow ać do Izby R zem ieślniczej w  P o ­
znan iu . Po  upływ ie tego czasu zam eldow ani ucznio­
w ie n ie będą do Izby R zem ieślniczej p rzyjęci i m y 
z swej s tro n y  k a r t  re je s tracy jn y ch  w ystaw ić  nie m o. 
żerny, a  p rzy tem  uczeń s trac i cały  czas rozpoczętej 
n auk i. Sekr. gen.: Kryg.

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.



Warszawskie „hałamuctwo pojęć”.
W  n r. 73 „K u rjera  W arszaw skiego" z d n ia  13 m a r­

c a  t . b. zn a jd u jem y  ciekaw y  a r ty k u ł pod ty tu łem  „Z a­
stój w ydaw niczy  i  d ru k a rs tw o " , k tó ry  je s t pon iekąd  
u zupełn ien iem  re fe ra tu  p. K uglina, um ieszczonym  w 
n r. 9 „P rzeg lądu  G raficznego" pod ty tu łem  „Obecne 
d ru k a rs tw o  polsk ie  w  cyfraich".

Gdy obecnie czy tam y  w n r. 2 w arszaw skiego  
„P rzem ysłu  Graficznego" a r ty k u ł p. Ł u c jan a  B ogu­
sław skiego  pod n ap isem : „Kto w in ien  d.rożyźnie
k siążk i" , to na jp rzó d  stw ierdzić  m usim y, że n asz  p. 
K ugiin  m a  jed n ak  rację. P ozatem  d o w o d z i.a rty k u ł p. 
Ł. B., że p racodaw cy  w arszaw scy  k ręcą  się około sp ra ­
w y n ieśm iało , ja k  gdyby isię obaw ia li izrazłć sobie p r a ­
cobiorców i pow iedzieć im  p raw d ę, (że przeidewszyst- 
fciem on i m ogliby  się przyczynić do z lik w id o w an ia  za ­
s to ju  w p rzem yśle ' g raficznym  i przyczynić się  w  po­
w ażnej m ierze do p o tan ien ia  k siążk i szkolnej, a  p rze­
de w-szystkiem do anih iłow ania, bezrobocia, skosno się 
zgodzą n a  n o rm a ln y  s to su n ek  za ro b k u  przediwojenine- 
go p lus ow ych 28 procent, k tó re  im  p. B ogusław sk i ja ­
ko podrożenie w s to su n k u  do* czasów  przedw ojennych 
w  sw oich  cennych  zestaw ien iach  w ylicza i w  p raw dzi- 
w en i p rzed staw ia  św ietle. W  in n y  sposób nie d a  się 
u su n ąć  nędzy  bezrobocia; n ic n ie zrobi także u s taw a  
bezrob., choćby już dlatego, że będzie niem ożliw em , 
ażeby ro b o tn ik  p racu jący  i przem ysł m o g li u trzy m ać  
olbrzym ie szeregi bezrobotnych. Z n a tu ry  bow iem  rze­
czy taicie nadzw yczajne obciążenie p rzem ysłu  m u si 
p row adzić do znacznego, podrożen ia produkcji. Uisfca- 
w a  o bezrobotnych z resz tą  je s t anomalliją, n ie  'licującą 
z p ań stw em  kulturalnemu., mnisi ona się bow iem  stać 
z konieczności fo ry tow aniem  len istw a. N iem a tego  w  
żadnean państw ie  :na św iecie całym .

Z drugiej istrony n iech  ro b o tn ik  nie oddaje się 
złudnej n ad z ie ji, że m u  u s ta w a  d a  w sp arc ia  n a  pod­
staw ie obecnych zarobków , k tó re  zdobył sobie z  tyich 
czy owych pow odów  w  s to p n iu  dość za w ysokim  W 
s to su n k u  do zarobków  przedw ojennych . P raco d aw ca 
bow iem  będzie m u sia ł z konieczndści w yszukać jak ąś  
sp raw ied liw ą  p la tfo rm ę obliczeniow ą, k tó ra b y  n ie ob­
ciążała  n ad m ie rn ie  a n i p rzem ysłu  a n i sk a rb u  p a ń s t­
wowego. I tu  je s t  p ro s tą  drogą w yjścia  obliczenie p.
B.: zarobek p rzedw ojenny  p lu s  28 procent. To n iech  
sobie w szyscy  za in te resow an i sk ru p u la tn ie  rozw ażą, 
bo inaczej zdrowia, n ie  będzie.

Z obow iązku kromifcarisfciego podajem y poniżej 
a r ty k u ł „G azety W arszaw sk ie j" . *

„We w szystk ich  o rg an izac jach  zaw odow ych, za­
in tere so w an y ch  rozw ojem  ru c h u  w ydaw niczego w 
•P.ollsce, a więc w  Z w iązku lite ra tó w  ,w Zw iązku k s ię ­
garzy, iw R adzie połączonych o rgan izacji p rzem ysłu  
graficznego i innych  najżyw otn ie jszym  tem atem  ro z­
p ra w  je s t obecnie k ryzys k siążk i polskiej i  zw iększa­
jący  isię s ta le  zastój w ydaw niczy.

P odstaw y  k u ltu ry  narodow ej polskiej i ośw iata  
są zagrożone w sk u tek  drożyzny książek  i w yda­
w nictw . N iedaw no odbyw ały się n a rad y  w m in. spr. 
w ew nętrznych  ;i m in is te r ju m  przem ysłu  i h a n d lu  za- 
interelsow anych z udzia łem  p rzedstaw icie li o rg an iza ­
cji w sp raw ie  p ro jek tow anego podw yższenia c ła  n a  
p a p ie r  zagran iczny , k a lk u lu jący  isię do tychczas d la  
w ydaw ców  'naszych tan ie j niż w ytw órczość p ap ie rn i 
k ra jow ych . W szyscy, za in te resow an i rozw ojem  ru c h u  
w ydaw niczego i rozpow szechnianiem  jak n a jtań sz e j 
k s iążk i w Polsce, w ypow iedzieli się bezw zględnie 
przeciw ko zakusom  fab ry k an tó w  pap ieru , k tó rzy  
przez .podwyższenie cła na- pap iery  drukow e, t. j. u ży ­

w ane n a  n a jtań sze  w ydan ic tw a — chcieli sobie s tw o ­
rzyć dogodniejszą k o n iu n k tu rę  n a  ry n k u  w ew nętrz­
nym  i sparaliżow ać k o n k u ren cję  fab ryk  zag ran icz­
nych. Sprawa, podw yższenia cła. n a  p ap ie r oprze się 
jeszcze o Sejm , gdzie znajdzie  ostateczne rozw iązanie.

Jednocześnie z akcję pap iern iczą  budzić się zaczy­
n a ją  re fleksje  na tem at drożyzny kosztów  d ruku . 
P ierw szy  w y stąp ił z tern p. Ł ucjan  Bogusiawiski, p re­
zes R ady połączonych o rgan izacji p rzem y słu  g ra ficz­
nego przy Tow arzystw ie przem ysłow ców  pioiliskiich, 
k tó ry  w broszurze p. t. „K aszty robocizny w  przem y­
śle d ru k a rsk im  przed w o jną i  obecnie", w ykazu je je ­
szcze jed n ą  przyczynę za s to ju  wydawniczego-.

Rozwój gospodarczy k ra ju  n a  cały najb liższy  o- 
kr-es dziejów  będzie zależny od tego, w  ja k im  s to su n ­
k u  do cen przedw ojennych n o rm u ją  się  ceny  obecnie, 
zw aloryzow ane w sk u tek  refo rm y w alutow ej. Jakież 
jednakże  były  ceny przedw ojenne? Rozw ażając to py ­
tan ie , ip. B ogusław ski stw ierdza, że były one w praw ­
dzie określone w  złoicie, lecz sama, w ytw órczość odby­
w a ła  się w  w a ru n k ach  zupełn ie in n y ch  od dzisiej­
szych. Obecnie szereg u s taw  bądź z dziedziny opieki 
nad  p racą , bądź z (dziedziny podatków , zm ieniły  k a l­
k u lac ję  przem ysłow ą w  w ysokim  stopn iu .

P rzedw ojenne m in im u m  płacy p racow nika  wy- 
,kw alifikow anego  w  przem yśle b ru k a rsk im , ja k  w y k a­
zuje p. B., w ynosiło  m iesięcznie 55 rb., w  przeliczeniu  
n a  fra n k i złote 146,30, tygodniow o zaś 33,76 franków , 
P raca , k tó re j w artość oceniano p rzed  w ojną na, owe 
33,76 franków , trw a ła  50,19 godz. tygodniow o (54 godz. 
tygodniow o, od liczając 20 dni św iątecznych  i 3 d n i 
u rlo p u  w ciągu roku), obecnie p raca  trw a  41,38 godz: 
tygodniow o (46 godz. tygodniow o, odliczając 20 dni 
św iątecznych  i 12 dn i u rlo p u  w  c iąg u  roku), czyli, że 
obecnie W artość tej p racy  ró w n a  się tylko. 27,83 fr. 
Gdyby przyjąć jak o  m in im um  obecne owe 33,76 frank , 
za w ykonanie, t. j. robotę, k tó ra  ko sz to w ała  przed 
w ojną 33,76 franków , trzeb a  obecnie za to  sam o zap ła ­
cić 40,96 franków . Jeśli dodać d o  k a lk u lac ji pow ięk­
szone płace personelu  pom ocniczego1, w ypada z w y ra ­
chow ania  p. B ogusław skiego, że ta  sa m a  robota, k tó ra  
przed w ojną kosztow ała  33,76 -franków obecnie koszto ­
w ałaby  42,74 framki.

N a tem  jed n ak  n ie  kończy się kal kul acj a  kosz­
tów. W  przem yśle g raficznym  nie może obyć się  bez 

• p racy  ipozagodzinnej (pisana, czasopisma: term inow e, 
p la k a ty  i t. p., k tó re  n ie  m ogą ulec opóźnieniu). -Przed 
w o jną te godziny .nadliczbowe p ła tne  były .drożej 25 
procent, obecnie m in im u m  50 procent i coraz wyżej aż 
do 100 p ro cen t dopłaty. Z tego przerachow am ia p. B. o- 
trzym uje  now ą zwyżkę p łacy  bo 43,25 franków , czyli 
w artość  p racy  spad ło  o 22 07 procent, w artość  zaś płac 
w zrosłaby o 28,11 procent.

P oniew aż w  okresie’ pow ojennym  zjaw iły  się opła­
ty, k tó re  przed w o jn ą  nie obciążały kosztów  robociz­
ny jak  o p ła ta  za Kasę C horych (3,9 procent), podatek  
obrotow y i z a p ła ta  za .czas ćwiczeń rezerwaistójw w oj­
skow ych, przybyw a znow u do- kotszióW ogólnych p ra ­
cow niczych 7,5 procent.

P rzy  stosow aniu  dodatków  drożyźnianych w edług 
u rzędu  statystycznego, płace w zrasta ły  s ta le  w  ro k u  
1923 i w yniosły  już 80 p ro cen t kosztów  przedw ojen­
nych, w yrażonych w zlocie.

Rok bieżący zm ien ił znow u pow ażnie k a lk u lac ję  
w  przem yśle graficznym . Obecne m in im u m  pracow ni­
ka z 116,934,000 podniosło się n a  p ierw szą  połowę lu ­
tego do 156,365,000 m arek , co ró w n a  się 86,87 złotym  
frankom .



Jak i jes t stosunek  ogólnych kosztów  robocizny 
d ru k a rsk ie j przed w o jną ido obecnych?

Jeśli przyjąć, 'że 24,47 fr. zł. je s t to  w ysokość m in i­
m um  tygodniowego-, 'które należałoby  płacić, aby  o- 
gólne koszta, robocizny zrów nać całkow icie z  przedwo- 
jerenem, a obecnie p łaca  ta  wlzrosła do 86,87 franków , 
to  ogólne ko sz ta  robocizny d ru k a rsk ie j w zrosły  o 255 
procent, 'm ianow icie: jeżeli 24,47 =  100 procent, to  
86,87 - -  355 procent.

P. B ogusław ski rozw aża jeszcze w swojej b roszu ­
rze .bardzo- w ażny w spółczynnik  w  kosztach  robociz­
ny d ru k a rsk ie j, n ied a ją cy  się ściśle określić , m ian o w i­
cie zm niejszoną w ydajność  pracy. P rzed  w o jną is tn ia ­
ły  rów nież płace m iesięczne, ale p ra ca  „od sz tu k i"  w 
zeeerstw ie, u p ra w ian a  zazw yczaj przez in te lig e n tn ie j­
sze i 'Zdolniejsze jednostk i, -dawała ca łem u  zespołow i 
pew ne tem po, pew ne n o rm y  oceny w artości praco w ni­
k a  i by ła  psychologicznym  p ierw iastk iem  o  znaczeniu  
dodatn im , zaś ten  „nerw  -pracy" zag iną ł i m usiało  się 
to  odbić u jem nie  na- w ydajności p racy  w' znaczeniu  
zbiorow em .

W ynik  tych nowy-ch, pow ojennych stosunków  
p rzed staw ia  się fa ta ln ie  w przem yśle graficznym  i w  
ru c h u  w ydaw niczym . K siążka i czasop ism a s ta ją  się 
coraz -droższe, n as tęp u je  zan ik  w ydaw niczy. Zw iększa 
się też liczba bezrobotnych w ykw alifikow anych  p ra ­
cow ników  d ru k a rsk ich . N iew ątpliw ie pom iędzy z a in ­
te reso w an y m i w ydaw cam i i w łaścic ielam i zakładów  
graficznych  a  o rg an izac jam i zawod-owemi p racow ni­
ków  graficznych  dojdzie do  jak iegoś po rozum ien ia  w  
spraw ie u n o rm o w an ia  płac, gdyż w y m ag a ją  tego- obu­
stronne intereisy życiowe i o ch ro n a  przem ysłu  g raficz­
nego przed ru in a .

X. W”.

Z iimi-ej s t ro n y  o trzy m u je m y  w  -tej -samej m&- 
ter-jit -artyikiut n a s tę p u ją cy , u iszozy ip liw y1 -może’ 

troszeczkę, a le  d o sk o n a le  c h a ra k te ry  żu ją c y  „ n ie ­
śm ia ło ś ć ” w a rs za w sk ą .

Panieńska wst^pdliwość.
Któż może wrytłóm aczyć ciekaw ość ludzką, d ą ­

żącą do p o zn an ia  p raw dy? K ażdy p rzypom ina sobie, 
gdy dzieckiem  jeszcze będąc, py ta ł starszych: co jes t 
rzeczyw iście p raw dą?  U m ysł dzi-e.cięcy -zadawał so­
bie tak ie  py tan ie , gdy słyszał o tej sam ej rzeczy dw o­
jak ie  tw ierdzen ia, sprzeczne z sobą. Nie m ając  zdol­
ności w łasnego -sądu, nie m ógł pogodzić ty ch  sprzecz­
ności, z k tó rych  k ażd a  w y d aw ała  -się słuszną. I stąd  
py tan ie : co jes t w łaśc iw ą p raw dą?  Oczywiście, że 
p raw d a  je s t ty lko  jedną, inaczej nie by łaby  p-rawdą.

Z d o jrza ło śc ią  w ieku  i u m y słu  w ysuw a się czę­
sto sp ry tn a  zapora  w  poznaw an iu  p a w d y , k tó rą  n a ­
zyw am y słab o stk ą  ludzką, am bic ją  lub t. p. O na to  
n ie jednokro tn ie  za-brania poznan ia  p raw dy  ludziom  
sk ąd in ąd  pow ażnym  i w pływ ow ym , k tó ry ch  op in ja  
w yw iera  w pływ  n a  otoczenie. W o m ijan iu  p raw dy  
używ a się wówczas karko łom nych  zestaw ień  rozum o­
wych, k tó re w y d aw ają  się pozornie słuszne i  p rzeko­
nyw ujące. Nie je s t to sz tu k ą  n-ową, -gdyż już  w  -sta­
rożytnej Grecji s ła w n ą  b y ła  szkoła ta k  zw ana so li­
styczna. S o fistyka p-ostawiła s-o-bie za zad an ie  tak  
upozorow ać -swe tw ierdzen ia , by w ydaw ały  się p raw ­
dą, w yprow adzając łatw ow iernych  w  pole. Dziś sofi­
s ty k a  s ta ła  się  ulubion-em narzędziem  hum orystów , 
k tó rzy  z góry w iedzą, że -tem zabaw ią słuchaczy.

Z darza -się jed n ak , że n ie raz  człowiek -dobrodusz­
ny  -sam p ad a  -ofiarą własn-ej sofistyki, nie zdając so­
bie naw et z tego spraw y. A dzieje się to celem po­

k ry c ia  swej słabości, n ied o p a trzen ia  lub p oznan ia  
się nie w porę, że został w  pole w yprow adzony przez 
sprytniejszego. Chcąc zatem  ra to w ać  sw ą am bicję, 
w m aw ia  w  siebie, że dobrze uczynił, udow odn iając  to 
sobie i o toczeniu sz tuczkam i sofistycznem i.

A ta k a  sz tu czk a  p rzy d arzy ła  s-ię „P rzem ysłow i 
G raficznem u" w W arszaw ie.

R eferat p. Ku-glin-a p. t. „Obec-ne d ru k a rstw o  pol­
skie w  cyfrach", um ieszczony w  n r. 9 „P rzeg lądu  
.Graficznego", w yw ołał żyw e kom entarze w  W arsza­
wie. W  a r ty k u le  tym  a u to r  p rzeprow adza parale le  
kosztów  robocizny -obecnej z prz-e-dwojennemi, w  po­
szczególnych dzielnicach. N a  podstaw ie  cyfr, d a ją ­
cych się z ła tw ością  -stwierdzić, udow odnił, że w W a r­
szaw ie robocizna w przem yśle g raficznym  podrożała 
w s to su n k u  do przedw ojennej o 225 %, a  w  s to su n k u  
do P o lsk i Zachodniej o 116 %. J a k  to się stało? Cze­
m u  ta k  się s ta ło?  Odpowiedź k ró tk a : nieliczońo, 
żądano — niełiczono, płacono; su m a  su m aru m  — 
przeholow ano. Ktoś w yprow adził w  pole, k toś dał się 
w yprow adzić w  pole. Czysta d u sz a  p an ień sk a  przy­
znaje sw ą porażkę, ale t a  sam a p an ień sk a  wstydl-i- 
w ość n ie pozw ala n a  przyznan ie  się do w iny. Jak  
z tego -wybrnąć? Od czego sofistyka...

W  potrzebie je s t i -ten kadeceusz dobry, sym bol 
h a n d lu  i  pokoju , chociaż n iepraw dziw y.

N a odparcie cyfr p raw dziw ych, pew ne -koła w a r­
szaw skie u s iłu ją  p rzedstaw ić  przecię tny  zarobek p ra ­
cow nika w arszaw skiego  z całego ro k u  i  przychodzą 
do konk luzji, że robocizna w  przem yśle w arszaw sk im  
bynajm niej n ie  podrożała  o 225 %, lecz owszem  po­
tan ia ła . W stydiiw-ość p an ień sk a  nd-e pozw ala doj­
rzeć tego, że obecne zarobki d ru k a rzy  w arszaw sk ich  
w yrażające  się w  przeszło 145 m iliomach tygodniow o 
daw no przeholow ały  płacę p rzedw ojenną p lus 28 % 
drożyzny, ja k ą  w ykazu je s ta ty s ty k a  urzędow a.

Nie poruszalibyśm y  tego- tem a tu , gdyby nie n ad ­
sy łano  n am  licznych  korespondiencyj, z k tó ry ch  w y­
n ika , że -ogół p rzedstaw icieli p rzem ysłu  graficznego 
dotk liw ie o-dczuwa an o rm aln e  te -stosunki i wycze­
k u je  rych łe j sanacji. Doszło- -do tego-, że i p ra sa  w a r­
szaw ska za jm u je  śi-ę tą  k w est ją. z pow ołaniem  się na  
zestaw ien ia  p. B ogusław skiego, w ydane w  specja-lnoj 
p ub likac ji: „K oszty robocizny w przem yśle -drukar­
sk im  przed w o jn ą  i obecnie."

Jak  z tego w idać, -aut-or powyższej pu b lik ac ji po­
dzie la  w yw ody zaw arte  w n r. 9 „P rzeg lądu  G raficz­
nego", k tó re zarazem  w y k azu ją  jed n ą  z przyczyn po­
d ro żen ia  k siążk i polskiej, i nie m a ją  ra c ji sofiści o 
dziewiczej w stydliw ości, k tó rzy  tw ierdzą, że w szystko 
je s t w  porządku . T rzeba m ieć odwagę poznać „w łaś­
ciw ą praw dę". Ir.

Podręcznik 
dla składaczy maszynowych.

N a jednem  z o sta tn ich  zebrań  S tow arzyszenia 
S k ładaczy  M aszynow ych w  P o zn an iu  zajm ow ano  się 
m iędzy in n em i także k ry ty k ą  „P odręczn ika  d-la sk ła ­
daczy m aszynow ych" w ydanego przez „G rafikę P o l­
ską", um ieszczoną w  grudn iow ych  n u m erach  „P rze­
g ląd u  G raficznego". O bszerna dy sk u sja , k tó ra  się 
n a  ten- tem a t w y w iąza ła  streszcza się n astępu jąco : 

Z gadzam y się z k ry ty k iem , że „Podręcznik" jes t 
w głów nych zarysach  tłom aczeniem  z niem ieckiego 
i k ry ty k  z ła tw ością  m ógł znaleźć niedom oga,nia ję ­
zykowe, a  jak o  sk ładacz m aszynow y i Wędy tech n icz­
ne. W  b ra k u  jednakow oż jak iegoko lw iek  podręczni­
k a  'polskiego uw ażam y jed n ak  k ro k  kol. M erkela za 
pow ażny postęp w  życiu naszym  zaw odow ym  i zale­



całoby się, ab y  w ięcej tak ic b  kolegów  się znalazło, 
k tó rzy b y  pośw ięcili sw ój w olny czas zagadn ien iom  
ta k  skom plikow anym  ja k  m aszy n a  do sk ład an ia  „Li- 
no typ". K ry tyk  p. J a n  W. byłby m oże dobrym  tłom a- 
czem i  jak o  ta k i  m ógłby n a m  służyć w  tłum aczen iu  
poszczególnych w yrażeń  technicznych , k tó ry ch  n ie  
ta k  ła tw o  znaleźć poszczególnym  kolegom , ja k  kol. 
W., k tó ry  zdaje się, siedzi u  źród ła ; co do k ry ty k i 
techn icznej, to jednakow oż n iedaleko  odbiega od  kol. 
M., gdyż i  jego k ry ty k a  może kolegów  od m aszyny  
w  b łąd  w prow adzić i zalecałoby się kol. W . iść  za 
sw ą w ła sn ą  ra d ą  i  n im  puścił sw ą k ry ty k ę  w św iat, 
poprosił p ra k ty k u ją cy ch  kolegów  od m aszyny, by 
skorygow ali błędy przez się popełnione.

Otóż k ilk a  p rzyk ładów : W  num erze  50 szp a lta  2 
u s tęp  3 pisze:

„ Ja k  na- lew ą kłódkę, znacznie w iększą niż 
p raw a , to  trochę za m ało  p. W acław ie. N iedoce­
n ian ie  jej w ażności a  tem  sam em  i n iedog lądan ie  
je j m ści się n iesły ch an ie  n a  m atry cach  i z za­
n ied b an ia  tego w y ra s ta ją  zaw czasu „w ąsy", W 
postaci c ienk ich  w łosów ek m iędzy  g łoskam i w  
w ierszu".
Jest to- bardzo  k ró tk ie  pow iedzenie i do tego o 

iłe  chcąc być sk rom nym , n iedostateczne, a  w każdym  
raz ie  n ic  nie m ów iące. T ak  lew a ja k  i p raw a  k łó d k a  
m u szą  się w  sw ych b iegach  lekko posuw ać i  służą 
w  zasadzie do ścisłego ok reślen ia  szerokości w iersza. 
Co do „w ąsów " to  może p. W . pod tym  w zględem  być 
spokojny. „W ąsy" spow odow ane byw ają : z nieczy­
stości m atry c , zniszczonych lub  n ieczystych  klinów , 
n iepraw idłow ego fu n k c jo n o w an ia  p rzy rządu  odlew ­
nego, a  w  k ażd y m  raz ie  p rzez puszczenie luźnych 
w ierszy. To byłyby zasadnicze pow ody p o w stan ia  
w ąsów . Są jeszcze i  in n e , k tó re  jed n ak  przy m aszy ­
n ac h  będących  w  dobrym  s tan ie  się n ie  zd arza ją , a  
je ś li się zdairzą, to  w y m ag a ją  już  dłuższej p ra k ty k i 
i zn aw stw a  m aszyny. Kto w ięc będzie dbał o czy­
stość m aszyny, m atry c  i k linów , będzie m ógł k ilk a  
la t  bez „w ąsów " sk ładać.

D alej n a  s tro n ie  416: „W ięc ś ru b a  (popraw ­
n ie j „n a k rę tk a"  czyli „m utra"), n a  k tó re j w sp a r­
ty  je s t oporn ik  m a być ta k  u staw io n ą , by po­
m iędzy  ko łem  a oporn ik iem  (?) był odstęp  g ru ­
bości p ap ie ru ?  H ej, bej! gdzie Rzym  — gdzie 
K rym ?"
U stęp  ten , ja k  i następny , w sk azu ją  n a  chęć 

przyp ięcia  k o m u  ła tk i, łub  n ieznajom ości s ta n u  rze ­
czy, gdyż w p ro st m ów i o czem in n em  ja k  a u to r  czyli 
tłom acz zam ierzał. K ażdem u laikow i w iadom o, iż 
koło w tłoczone :na ko łk i n ie  m oże się obracać, choćby 
pom iędzy kołem  a opo rn ik iem  i cicero wolnego m ie j­
sca było. Koledze M. zak rad ło  się w  tem  m iejscu  m a­
łe n iedom ów ienie, k tó re  p. W . w praw iło  w  kontuzję , 
co sk ład acz  m aszynow y n a ty c h m ia s t by  zauw ażył. 
U stęp  ten  w  podręczn iku  pow inien  by brzm ieć:

„O pornik ten , p rzy tw ierdzony  z boku do r a ­
m ien ia  saneczkow ego, w sp a rty  je s t n a  (reg u lu ­
jącej) śru b ie  (jak  k to  chce i  „nakrętce"), k tó ry  
p ow in ien  być ta k  ustaw iony , by  pomięcl zy kołem  
odlew nem  a oporn ik iem  był odstęp grubości p a ­
p ieru , by  n ie  ham ow ać lekkiego obro tu  ko ła  od­
lew nego".
Nie m ożem y się rów nież zgodzić z w yw odam i p. 

W. w  nr. 51 u s tę p  1. N a k rę tk a  w ew n ętrzn a  i zew nę­
trz n a  są  od siebie zależne. Skoro zdarzy  się p rzy p a­
dek , iż je s t się zm uszonym  nakręc ić  lu b  spuścić sp rę ­

żynę, to bezw zględnie trzeb a  zew nętrzną n ak rę tk ę  u - 
regulow ać, chcąc u n ik n ą ć  fo n tan  w ypryskow ych m e­
ta lu  łub  w przeciw nym  ra z ie  tam o w an ia  ju s to w an ia  
się w iersza. R egulow anie zew nętrznej n a k rę tk i n a ­
stęp u je  w  te n  sposób, iż  p rzy  szczelnem  p rzy legan iu  
k o tła  do fo rm y zostaw ić trzeb a  p rzynajm nie j 2 m m . 
p rzestrzen i m iędzy dźw igarem  k o tła  i n ak rę tk ą .

N a koniec jeszcze m ały  dowód k ry ty k i słów. 
Kol. M. m ów iąc o dolnej pozycji p ierw szego przenoś­
n ik a  pisze: „elew ator reg u lu je  się d o l n ą  śru b ą , n a  
k tó re j s p o c z y w a " .  Składaczow i m usi być jasnem , 
iż gdy „pierw szy p rzenośn ik" zna jdu je  się w  dolnej 
pozycji, n iem a  ju ż  o p arc ia  o do lną ,„śrubę w gilzie", 
lecz jedyn ie w  najgo rszym  razie  n a  główce przenoś­
n ika , k tó rą  ciężar p rzen o śn ik a  śc iąga  n a  im adło , a  
w  każdym  raz ie  n a  śru b ie  w główce przenośn ika, w y­
s ta jące j z d o ł u  głów ki elew atora. Nie można, się tu  
dopatrzeć b łędu  zasadniczego au to ra  li ty lko  chęć 
k ry ty k i p. W.

Kończąc sp rostow anie choć ty ch  k ilk a  grubszych  
n iedopatrzeń , zw racam  uw agę, iż Stow. Skład. Masz. 
w  P oznan iu , is tn ie jące  od 5 la t w P oznan iu , za jm uje 
się n a  sw ych reg u la rn ie  odbyw ających się m iesięcz­
nych zeb ran iach  szczegółowo zagadn ien iam i teclin i- 
cznem i i k ażd em u  koledze m ającem u  zam iłow anie do 
fachu  służyć może jak o  d o b ra  szkoła dokształcająca . 
Koledzy zam iejscow i o trzy m a ją  n a  p iśm ienne zapy­
tan ie  chętn ie odpowiedź, za pokryciem  kosztów .

M. St.

(U m ieszczając powyższą rep likę , spodziew am y 
się, że k ry ty k  p. J a n  W. zabierze rów nież głos. U w a­
żam y bow iem , że d y sk u s ja  n ad  spornem i zagadn ie­
n iam i zaw odow em i w yjdzie w rzeczy sam ej n a  po­
żytek. — Przyp. Red.)

Hojny dar. Z okazji 25-cio lecia swojej p racy  za­
wodowej złożył p. E d w ard  K ręglew ski n a  fundusz 
„H urtow ni D ru k a rsk ie j"  d la  inw alidów , w dów  i sie­
ro t po p raco w n ik ach  graficznych  i zaw odow cach po­
k rew nych  200.000.000 m k.; o trzym aliśm y  więc razem  
z .300.000.000 m k., złożonem i przez persona! firm y  te j­
że z okazji te j sam ej, 500.000.000 m k., z czego n in iej- 
szem  z podziękow aniem  k w itu jem y .

Plakaty artystyczne. Celem artystycznego w y­
ko n an ia  reklam y n a  T arg  Poznańsk i, p rzed s taw ia ją ­
cej p o r tre t  kobiety, u p rasza  się re flek tan tó w  o zgło­
szenie się w  godz. przedpoł. z w łasnem i p racam i
i ew ent. p ro jek tam i w b iurze W ielkopolskiej W y­
twórni Chemicznej, Aleje M arcinkow skiego 5.

Drukarnia „Gazety Przem ysłu Rzeźnickiego“,
Tow. Akc. w  P oznan iu , zm ien iła  firm ę sw ą n a : „D ru­
karnia. Handilu i P rzem ysłu", Tow. Akc.

Z rynku metalowego. Mimo, że ceny  n a  ogólnym  
ry n k u  n ie  w zrasta ły  w  o s ta tn im  czasie i n astąp iło  
pew ne uspokojenie, jed n ak  m etale  wykazują, w ciąż 
jeszcze da lszą  zwyżkę. Podaż wciąż jeszcze n ie  po­
k ry w a zapotrzebow ania. Ceny ołow iu w  B erlin ie 
przew yższają  w dalszym  c iąg u  ceny londyńskie.

N otow ania londyńskie, w fu n tach  szterł 
cy n a  295,— 297,—
ołów 38,1Q 40,—
antym on 59,10 00,—

Z chwili bieżącej



P R Z E G L Ą D  P H P I E R n i C Z y
r  „  .

W obronie polskiej kultury.
Było to 'w  m a ju  1922. K om ite t po lsk i, złożony 

z a r ty s  tówngrafi'ków i  celn iejszych  w ydaw ców  po l­
skich, w yw alczyw szy niew ielką , ale doskonale  u m ie­
szczoną salę p arte ro w ą  w  P alazzo  Reale, w  p rześli­
cznej F lorencji, po całonocnej pracy, już ran k iem , tuż 
przed o fic ja lnem  otw arciem  w ystaw y, ukończy ł roz­
m ieszczanie k siążek  i d ru k ó w  i z zadow oleniem  ro z­
p a try w a ł w ytw orne okazy g ra fik i polskiej.

A chodziło o rzecz n iem ałą , bo o pierw szy w ystęp  
P o lsk i n a  aren ie k s iążk i eu ro p e jsk ie j, o stanow isko  
nowego przybysza :w d zie jach  k u ltu ry  zachodniej. 
W szak  d la  przew ażnej liczby cudzoziem ców  P o lsk a  
..stanowiła n ieokreślone pojęcie jakiegoś p lem ien ia , 
osiadłego gdzieś d aleko  n a  wschodzie. Polacy, Ko­
zacy, A iunenja, A lbanja, G ruzja... to  w szystko m a ja ­
czyło jako  m gliste rem in iscencje  w głowie p rzecię tne­
go f ilis tra  europejiskiego. Polacy...? Gdzieś, jak iś  
naród , podobno sz lach e tn y  a w aleczny , o k tó ry  p o trą ­
c iła  czasem  fan tasty czn a  b e le try sty k a . Czy tam  lu ­
dzie jeszcze okryw ają, się  sk ó ram i, czy m ów ią po ro ­
sy jsk u , czy po au s tr ja c k u , czy ju ż  z n a ją  pism o i k s ią ­
żki? Dla zachodniego zwykłego m ieszczucha, ży ją­
cego w  sw oim  św ia tk u  codziennych m ałych  in te re ­
sów, była to  w pełnem  tego słow a znaczen iu  te r ra  
incognita.

Chodziło więc w e F lo rencji o problem  zasad n i­
czy: czy to, n a  k arc ie  E u ropy  nowe państw o , należy  
k u l tu rą  do  rodz iny  Z achodu czy W schodu? Czy za­
s łu g u je , by się in teresow ano ' jego życiem, n a u k ą , k u l­
tu rą , czy też m ożna n ien i pam ięci nie obciążać i zo­
staw ać je n a  boku, ja k  asp irac je  B uchary , czy B aku?

O dczuw aliśm y te  n astro je  n a  każdym  kroku , 
oprow adzając po naszej p ięknej w ystaw ie ju ż  n aw e t 
n ie  przeciętnych cudzoziem ców, ale d osto jnych  gości 
ze s fe r wyższej in te ligencji. Jak to ?  To u  w as w y­
dane? D rukow ane w  Polsce? To w y m acie t a ­
kie p ierw szorzędne okazy? Te w ykw in tne rep ro ­
d u k c je  sz tu k i, te o ryg in a ln e  kom pozycje, te p rze­
k ład y  arcydzieł eu ropejsk ich  n a  język polsk i, to  w a ­
sze? Na tw arzach  naszych  gości, prześcigających  
s ię  zresztą  w uprzejm ości, m alow ało się zakłopotanie, 
zdum ienie, k tó ry ch  naw et ru ty n ą  k o n w en an su  n ie  
u m ia ła  dość szybko pokryć. P odziw iali szczerze 
i en tuzjastyczn ie nasze d ru k i wys ta1 w cy-sąsiedzi, 
F ran cu z i i W łosi, H iszpanie i Anglicy, a n aw e t N iem ­
cy n ie um ieli u k ry ć  zdziw ienia, jak ie  im  ta  niespo­
d z ian k a  przyniosła. Bo też tchnęła, z naszych w itry n  
p ew n a  świeżość i now ość: o ryg inalna  g ra fik a  po lska 
obok trad y c ji s tare j k u ltu ry , n iepozosta jąca  w cale 
iza E u ro p ą  w tyle. I gdyśm y porów nyw ali k ry tyczn ie  
n asz  dorobek  z okazam i pierw szych firm  w y d aw n i­
czych obcych, nie m ie liśm y  pow odu ani się  w stydzić 
a n i  rum ien ić . M ała n asza  sa lk a  w zbudzała pow­
szechny zachw yt, a  o ryg inalnością  dek o rac ji p ię­
k n y c h  k ilim ó w  i b a tik ó w  W archałow skiego  fascyno­
w a ła  cudzoziem ców. Małe, a le  ładne, i nasze.

O dskoczyliśm y też ja k  dw a b ieguny od bolsze­
wickiej w y staw y  rosy jsk ie j. Ci w y staw ili tylko po­
w o jenną kolekcję sw ojej politycznej p ropagandy , 
p rzek reśla jąc  z p o g ard ą  ca łą  d aw n ą  b u rżu jśk ą  g ra fi­
kę s ta re j Rosji. P ro p ag an d a  ja sk raw a , głośna, rz u ­
c a ją c a  się w oczy, ale jak że  pod względem  trad y c ji 
•artystycznej uboga i ja k  ogrom nie — w schodnia . Tu

n a  pierw szy rz u t oka było w idno, gdzie m iejsce P o l­
ski. Zachód, Zachód w k ażd y m  ca lu . Z form y, z d u ­
cha, z trad y c ji. T am ta  w ystaw a, to św ia t d ru g i, to  
W schód. Może d la  badaczy in teresu jący , a le  jak iż  
inny , jak iż  obcy, jak iż  dalek i od  całej rodz iny  za­
chodnio-europejsk iej, gdy  nasz , zw iązany  z n ią  ty ­
siącznem u w ęzłam i duchow ego pokrew ieństw a!

P a trzy liśm y  w ięc z rad o śc ią  i  d u m ą  n a  okazy  
nasze, zeb rane  przez en tuz jastę  o n iezrów nanym  za­
pale , o żywiołowej energ ji i ro zm ach u  a r ty s ty , p. K a­
ro la  F rycza, k tó ry  je osobiście zgrom adził z całej 
P o lsk i, p rzeb iera ł bez k o ń ca  i k w alifikow ał n a  w y­
staw ę. D ru k i k rak o w sk ie  za ję ły  m iejsce naczelne.

Po  ch w ilach  p ierw szego tr iu m fu  p rzyszła  rzeczy­
w istość.

P rak ty czn y m  celem  w ystaw y było naw iązan ie  
ze rw anych  przez w ojnę n ici, zaznajom ienie księgarzy  
i publiczności z ry n k iem  w ydaw niczym  pow ojennym , 
jed n em  słow em  sprzedaż książek , ta rg . W y staw a  
flo rencka n osiła  przecież o fic ja ln ą  nazw ę: F ie ra  in -
te rn a tiu n a le  del libro, ta rg  n a  książk i. P rześliczne 
w y d an ia  po lsk ie zna lazły  aż za w ielu  am atorów , g ra ­
fików , bibljofilów -cudzoziem ców , k tó rzy  te p iękne 
cacka, choć n ie  czytane, chcieli w cielić do sw oich 
zbiorów. N iestety. Te p iękne nasze k siążk i były 
w szystk ie „przedw ojenne", dziś w  h an d lu  „w yczerpa­
ne". W ystaw cy nasi, księgarze , n ie  chcąc się przy­
znać do tego, że to w szystko, to  już  tem pi p assa ti, 
obiecyw ali „w ykonać zam ów ienia później". Nie w y ­
k o n a li ich  n igdy . W o jn a  zm ien iła  zupełn ie w a ru n k i 
naszej p ro d u k c ji d ru k a rsk ie j, a św ie tn a  przeszłość 
naszej k s iążk i po lsk iej należy  dziś do w spom nień. 
Może n a  bardzo długo.

I czem uż?
Bo podczas w ojny  i po w ojnie, odcięci od św iata , 

zaczęliśm y d rukow ać k s iążk i n a  papierze k ra jow ym , 
ale tak im , ‘k tó ry  p rzynosi w styd  sta re j po lsk iej k u l­
tu rze . To w szystko, co było przed tem , to  cudze p ió r­
ka. P rześliczne p ap iery  w łoskie, francusk ie , n iem ie­
ckie k u rso w a ły  woLno po całej E uropie, nie bały  się 
u m iark o w an y ch  ceł ochronnych, choć każde państw o 
chroniło  swój przem ysł w łasny. Dziś p ap iery  te nie 
m a ją  do n a s  w stępu , a  na tych , k tó re  p ro d u k u ją  fa ­
b ry k i kra jow e, już  n ic  n ie  pokażem y św ia tu  takiego, 
ooby zachw yciło obcych, a P olskę staw ia ło  n a  w yso­
kości artystycznej p ro d u k c ji europejsk ie j.

Po w ojn ie  zag ran ica  p ro d u k u je  już w  całej pełn i 
surow ce, ale nie d la  nas. Pod w zniosłem  hasłem  
ochrony p rzem y słu  k rajow ego, zam k n ię to  m urena cel­
n y m  od P o lsk i w szelkie po trzebne d rukow i p o lsk ie­
m u  arty k u ły , farby, czcionki, a w pierw szym  rzędzie 
dobry pap ier. P rześliczne nasze d ru k i w ielobarw ne, 
w zbudzające zachw yt obcych fachowców, przepiękne 
w y d a n ia  n a  w elinach , czy p ap ierach  czerpanych, 
p ierw szorzędne edycje podręczników7 nau-kawych 
un iw ersy teck ich  z wieLofcolorowemi tab licam i zdjęć 
m ikroskopow ych, n a leż ą  do  przeszłości.- -Drukować 
je n a  pap ie rach  naszych , to techn iczna  niem ożliw ość, 
a  chcieć się ty m  wyrobem  popisać przed św iatem , to 
znaczy n a raz ić  się n a  śm iech. Nasze .pierw szorzędne 
zak łady  d ru k a rsk ie , k tó re  zdobyły isobie św iatow ą 
m arkę, naw et u  n ieżyczliw ych N iem ców , d ru k u ją  
dziś na  doskonałych, sp ec ja ln y ch  swoich m aszynach , 
o rd y n a rn ą  b ibułę w ydaw niczą, bo trosk liw e o rozw ój 
naszego p rzem y słu  w ładze, s taw k a m i ee ln em i zab iły

Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.



artystycziny p rzem ysł g raficzny  polski. A jed n ak  
p rzem ysł ten  „za czasów niew oli" i „pod jarzm em  
obcem " w sp an ia le  się u  n as ro zw in ął i k w itn ą ł.

Oto do czego doprow adziła  n as  „ochrona p rzem y­
słu  krajow ego". P roszę porów nać -polską książkę 
p rzedw ojenną z p ro d u k c ją  dzisiejszą. Niebo a zie­
m ia. Dziś n a  w ystaw ę eu ro p ejsk ą  n ie  m am y już po­
co się zgłaszać, boć tru d n o  tam  ciągle popisyw ać się 
tern, co było i „w uw ięd łych  lau rów  liść, z uporem ' 
stro ić  głow ę". — Tłum aczyć zaś człow iekowi zacho­
dniem u, dlaczego dziś ta k  jes t, to  d a re m n a  praca. 
Nie zr-ozurnie tego tak i, co n ied aw n o  z zachw ytem  
s ta ł we F lo rencji p rzed  ipolskiem i w itry n am i. T rze­
ba było to w idzieć, aby zrozum ieć, że okazy te zrobi­
ły  w ięcej rek lam y  ®agra.niicą dla polskiej k u ltu ry , jak  
w szystk ie razem  w zięte b iu ra  oficjalnej p ro p ag an d y  ■ 
zagran icznej.

P iszę te  s łow a z goryczą i żalem , boć przecie 
w  h is to rji rozw oju  polskiego d ru k a rs tw a  o sta tn ich  
la t  k ilk u d ziesięc iu  p a rv a  p a rs  fui. W szak  przed  la ty  
cz terdziestu  w szy stk ie  nasze  „lepsze" książki d ru k o ­
w ał w yłącznie L ipsk. F irm a  B ro ck h au sa  m ia ła  oso­
bny  w ie lk i dział w ydaw niczy  p o lsk i: w ydaw nictw o  
„B ib ljo tek i P o lsk ie j"  z po lsk im i sk ładaczam i i ko­
rek to ram i. Zam ów ienie n a  każde ozdobniej sze w y­
daw nictw o w ędrow ało  p ro sto  do N iem iec. Pow oli 
do rów naliśm y tech n ik ą  Zachodow i, w ychow aliśm y 
u siebie pokolenie p ierw szorzędnych d ru k a rzy -a rty - 
stów , ale oczywiście ty lk o  dzięki o tw arte j łączności 
z Zachodem , sp row adzanym  s tam tąd  surow com , fa r­
bom, m aszynom .

Bo te ż  inaczej być n ie mogło. W  Niem czech by­
ła  i będzie zawsze k o lebka  i ojczyzna, d ru k a rs tw a , 
p ro d u k c ja  m aszy n  i przyborów  d ru k a rsk ic h  n a  cały 
św iat. Z robiliśm y więc to, co w tych  w a ru n k ach  zro­
bić m ożna było i trzeba. Sprow adziliśm y pierw szo­
rzędny  m a te r ja ł  obcy, a w ykszta łc iw szy  naszego ro ­
bo tn ika , s tw orzy liśm y p ro d u k c ję  i chleb d la  sw oich. 
Ani je d n a  p o lsk a  k s ią ż k a  aż do w ojny nie potrzebo­
w a ła  szukać zagranicznej d ru k a rn i, bo nasze były 
rów nie tan ie , rów nie dobre, a  czasem  i lepsze.

(Dokończenie nastąp i.)

Z paryskiej 
wystawy artykułów biurowych.

N iedaw no odbyła się w  P a ry ż u  w y staw a  a r ty k u ­
łów  biurow ych. B yła o n a  c iekaw ą tem  w ięcej, że 
p rzem yślano  ją  zarazem  jako  w ystaw ę poglądow ą

prak tycznej n a u k i nowoczesnej biurow ości. Bogato 
obesłana, cieszyła się nadzw yczajną  frekw encją  kół 
k u p iec tw a w szelkich  branż. P a ry sk a  Izba H andlow a 
zaangażow ała  na  czas w ystaw y  w ytraw ne siły  b iu ­
row e, d em onstru jąc  na  m iejscu  sposób użycia  i ko­
rzyści, dające się uzyskać ra c jo n a ln ą  p racą  b iu row ą 
przy pom ocy now oczesnych urządzeń. W ystaw iono 
tam  m aszyny  do p isan ia , stenografow ania , dyk tow a­
nia, k op jow an ia  itd.

Pozatem  w ystaw iono ten ak le  (trzy inad łą  ręk o p i­
sów), sk rzy n k i do re g is tra tu r, a p a ra ty  kontro lne, 
k a rto tek i, m eble biurow e, n ieprzeb ija jący  p ap ie r p a ­
kowy, k a lk i węglow e, dzw onki alarm ow e, ja k  ró ­
w nież przeznaczono dużo m iejsca  rek lam ie  różnego 
rodzaju .

W  zw iązku  z w y staw ą  urządzono k o n k u rs  p isa ­
n ia  n a  m aszyn ie o m istrzostw o europejskie . Pierwszą, 
nagrodę w  wysokości 4 000 franków  zdobył Odello 
P lan , k tó ry  w 10 000 w ierszach  zrobił ty lko 30 błę­
dów.

Z ruchu towarzystw

Z Tow. Graficznego w  Poznaniu. M ający się od­
być już  w  d n iu  16 m arca  br. wykłaJd n a  tem a t: „W y­
n a lazk i w  d ru k a rs tw ie"  (w za ry sie  h istorycznym ), od­
będzie się w  n a s tę p n ą  niedzielę, d n ia  30 m arca  w  lo­
k a lu  „P aw ilon" przy ul. Podgórnej i to w m yśl 
uchw ały  o sta tn iego  zeb ran ia  o godz. 11-tej przedpoł. 
N a w ykład  powyższy zapoczątkow ujący , p odany  już  
do w iadom ości cyk l w ykładów  z dziedziny graficznej, 
zap raszam y  W szystkich kolegów, członków  i sy m p a­
tyków  ja k  n a ju p rze jm ie j. Z a r z ą d .

T ow arzystw o nasze w  bież. roku , jak o  5 ro k u  
is tn ien ia , coraz in tensyw nie jszą  pracę rozw ija  w dzie­
dzinie g raficznej, co z zadow oleniem  powinien, przy­
jąć  cały  ogół d ru k a rsk i. Dowodem tego było osta tn ie  
zebran ie techniczne i zw iedzanie „Offsetu" w zak ła ­
dach  D ru k a m i i K sięgarn i Św. W ojciecha, gdzie s ta ­
w iło się około 100 osób. Z uzn an iem  należy  podnieść 
bezin teresow ne u sług i p. H ertm anow skiego , jak o  w y­
kładow cy i za rządu  D ru k a m i i K sięgarn i Św. W oj­
ciecha, k tó ry  um ożliw ił nam  prak tyczne zadem on­
stro w an ie  „offsetu". Nie w ątp im y, że wyżej w ym ie­
nieni, zn a jd ą  pod tym  w zględem  ja k  najw ięcej n a ś la ­
dowców — d la  pożytku  sz tu k i graficznej. W  m iejsce 
u stęp u jąceg o  p. K uglina, w ybrano  jednogłośnie p re ­
zesem  p. Iczakow skiego. Miękicki. sekretarz.

Listy przewozowe
na przesy łk i zw yczajn e i p o sp ie sz n e  z e  stem p lem  k olejow ym  w ykonuje i ma na sk ła d z ie

Drukarnia Walentego Jarosza, Poznań, " S K ir  “ŚS-

D obrze utrzym ane

KUBŁY OD FARBY
kupuje s ta le

„Polska Farba” Poznań, ul. Dąbrowskiego 32.



Alfabetyczny spis
Źródeł zakupy dla przemysłu graficzno-papierniczego.

Do działu  te g o  przyjm ujem y o g ło sz e n ia  tylko jed n otam ow e w  w ykonaniu jed n o litem  i to  naj­
m niej do  p ięc io k ro tn eg o  u m ieszczen ia . W kaź dam o g ło szen iu  p o leca ć  m ożna za sa d n iczo  
tylko jed en  artykuł. W iersz tytu łow y k o sztu je  3 0  gr., każdy d a lszy  w iersz  n on p areiow y 15 gr.

Artykuły piśmienne
i biurowe

w łasnej fabrykacji po leca h u rto w n ie : 
„POL" Tow. z o. p. Poznań 

Grobla 14 i Podgórna 10.

Czcionki
i w szelki m aterjał drukarski dostarcza 
Hurtownia Drukarska T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Farby drukarskie
ro tacyjne, płaskie, dziełow e, aksyden- 
sow e i kolorow e poleca najtaniej 
Hurtownia Drukarska T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Kartony
pocztów kow e, skoroszytow e i okład­
kowe poi. Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. T elefon 2555.

Koperty
wszelkiego rodzaju dostarcza tylko 
drukarniom  i składom papieru
Edward Kręglewski Tow.Akc.
Poznań, Szyperska 8. Te 1.1911,1919,1920.

i Kątniki
; poleca Hurt. Drukarska T. A.
; Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Numeratory
ręczne i w zestaw  dostarcza z w łas­
nego zastępstw a Hurt. Drukarska 
Tow. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

T elefon 2555.
Kliny linotypowe

i ma na składzie Hurt. Drukarska
i Tow. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.
Ołówki Majewskiego
dostarczam y po oryginalnych cenach 
fabrycznych: „ P O L “  T. Z O. p.
Poznań, Grobla 14 i Podgórna 10.

Klisze
do wszelkiego rodzaju reklam  wyko­
nane w Drukarni św. Wojciecha 
w Poznaniu są najlepsze.

Pocztówki
z widokami m iast itd., św iatłodruk, 
a r ty s t. w ykonany . podług fo tografji 
lub wyraźn. odbitki już przy odbiorze 
1000 sztuk dostarcza b a r d z o  t a n i o  

K s ię g a rn ia  W ydaw nicza  P o lsk a  
Poznań, R atajczaka l l a  w. 5.

Klisze
A. Fiedlera, Poznań, Długa 11, sa 
najlepsze i najtańsze.

Papiery
wszelkiego rodzaju: rotacyjny, gaze- j 
towy płaski, konceptow y, kancela- ■ 
ryjny, piśm ienny kolorow y itd. poleca j 
Hurtownia Drukarska T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555. 1

Litograficzne
maszyny pom ocnicze z w łasn. zas tęp ­
stw a dostarcza Hurt. Drukarska 
TOW. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

Maszyny drukarskie
„Rekord" firmy Bohn &. Herber z Wyrc- 
b urgpoleca  Hurt. DrukarskaT. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2553.

Papiery
in tro ligato rsk ie  kolorow e, fantazyjne : 
i marm urki dostarcza hurtow nie : | 
„POL*1 Tow. Z O. |) . ,  Grobla 14.

Pocztówki
z widokami w artystyczn. wykonaniu 
techniką rotograw ury polecaw  nak ła­
dach od 10 000 sztuk Drukarnia 
św. Wojciecha Poznań. Na ży­
czenie przesyłam y oferty  i wzory.

Reparacje
w szelkich maszyn drukarskich podej­
muje W. Fertykowski, Poznań, 
ulica M asztalarska 8. Telefon 1559,

Szpachtie farbowe
ma na składzie Hurt. Drukarska
Tow. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

Zamykadła
krajowe i zagraniczne po leca ze składu 
Hurtownia Drukarska T. A.

Zeszyty szkolne
fabrykuje i dostarcza h u rto w n ie : 
„POL“ T. z  o. p. Poznań, Grobla 14 
i Podgórna 10.

Chr. Hostmann-Steinberg’sche 
Farbenfabriken G. m. b. H., 

Celle (Pr. Hannover).
Największa w świecie i najstarsza w Europie 
fabryka farb drukarskich egzystuje od 1817 r.

FARBY
czarne i kolorowe

dla celów graficznych.
Generalne zast. i centrala składów w Polsce:

„GRAFISTO"
Bydgoszcz, ulica Gdańska 157.

T elefon  37. 392

S IM P LE X9 9

A parat do n a k ła d a n ia
(p r a w ie  n o w y )  n a  s p r z e d a ż ,  

s z e r o k o ś ć  7 0  e m

D rukarnia H an d low a
T .  z  O.  p .

P o zn a ń , P ie k a ry  20/21.
(492)

Poszukuje się kupna

M o ń k i (używanej), 
maszyny do krajania 

papieru,

wszystko w dobrym sta­
nie. Zgl. pod nr. 512 
do „Przeg lądu Graficzn. 

i Papierniczego".

1 1. t a l i  św.
polecamy

książki do na&ożeAsiwa
w  w ie lk im  wyborze i  ładn. 
wyk. skórkow. i celuloid, 
oraz łrnit:, ró żań ce  białe 
i kolorowe bardzo  tan io . 

Cennik gratis i  frariko,

Księgarnia Wydawi. Polska
(514) Poznań
u lica  Ratajczaka nr. l la .



Jan Robak, Poznań
Przedstawiciel na WieBkopoiskę, Pomorze i Kalisz.

TOW. AKC. M1RKOWSKIEJ Fabryki P ap ieru  W arszaw a.
TOW . AKC. „ST. MAJEWSKI i Ska." Fabr. Ołówków, Pruszków. 
„RAJÓWKA" M. BOHDANOWICZ Fabr. tek tury  brąz. z w ileńska. 
„S. W . NIEMOJOWSKI" S. A. B ielsk

Fabryka Pap ieru  i W yrobów Papierow ych.
„SPŁAW,, Po lska Fabryka Stalów ek Sp. Akc. W arszawa-W ola. 
„MATASZEWSKI i S -k a“ P o lska Fabryka Chemiczna

Fabryka A tram entu i t. p. W arszaw a. (515)

D ąb row sk iego  15. T elefo n  5316.

Pocztówki i bilety wielkanocne 
Bibułę kolorową i białą na kwiaty 

Bibułę kolorową krepową w rolkach 
Liście i drucik do kwiatów 

Koronki kuchenne 
Serwetki białe i kolorowe 

Powinszowania na imieniny 
Bibułę la  do odciskania 

Tabliczki i rysiki 
Zeszyty szkolne 

Wiązarki włas. wykonania.

poleca

F. Koslrcyński, Hurtownia Papiery
PO ZNAŃ, u lica  27 Grudnia nr. 10. 1

Widokówki 
i Albumy

z w idokam i m iast i  zdrojow isk, 
kata log i ilustrowane itp. w j bonu­
jemy po cenach t a ń s z y c h  
niż zagranica. Jedyne Żaki. 
św iatłodrukowe w Polsce. Na za­
pytanie przesyłamy bezwłocznie 
szczegółowe oferty. - - - (477)

Zakłady Reprodukcyjne 
„AKROPOL” Sp.zogr.odp.
Kraków, ul. Lwowska I. 36 .

Rączki k ie szo n k o w e
(dc napełn iania) 

m arki „Eternit” Z piórami 
stożkow atem i służącem i do spo­
rządzenia 2-3 kopji oraz innemi 
dostarcza (409)

HENRYK PALITZA 
Kraków, XI. Pułaskiego 11

W ię k s z ą  i lo ś ć

pocztów ek
rożnych, malarstwa, Wielkanoc, 
i innych  uraz obrazów narodo­
wych, sprzed, za bezcen na kre­
dyt lub zam ienny na inny towar. 
Karol Sikora, skład pap. 

G r u d z ią d z ,  T o r u ń s k a  26.

P ocztów ki wielkanocne
i  inne w w ie lk im  wyborze i ladn. w ykonan ia 

po 3, 5 i  6V2 gr. poleca 515

Księgarnia Wydawniczo Polska -  Pazaafl, Ratajczaka 11 a. 5 w.

KLISZE

O g ło s z e n ia :  W iersz m ilim etrow y jednołamowy 
lub miejsce jego 5 groszy polskich. Na str. 
I okł. 100%* na stronie II, III i IV okł. 50%  
więcej. D la poszuk. posad 50% opustu. Numery 
okazowe i dowodowe opłaca się . Ogłoszenia 
przyjmuje się do środy rana godz. 9.

U w a g a :  Złoty polski oblicza się na podstawie 
zł. franka w aloryz. w dniu odbioru pieniędzy.

Przedpłata miesięczna z dost. w dom 
1 złoty polski podług kursu fr. wal. 
z dnia 15 każdego miesiąca poprze­
dzającego. Numer pojedynczy 25 gr.

- - - - Konto czekowe P. K. O. Nr. 202 868. , - - - 
Nakładem „Hurtowni Drukarskiej", Tow. Akc. 
w Poznaniu, S tary  Rynek nr. 4. T elefon 2555 

R edaktor: Teodor Kryg wJPoznaniu.

Chemigraf
jako trawiacz kreskowy i siatkowy, kopista, fotograf 
kreskowy, poszukuje posady. Oferty uprasza się 
do Przeglądu „Graficznego i Papierń." pod nr. 511.

Listy przewozowe
na przesyłki zwyczajne i pospieszne ze stemplem kolejowym wykonuje

Polskie ZakL Liiogr, T. z o. p., Poznań-Wilda 
O l  l i r i M S  i  l i d  5 5 ?  H £ a l l t  C h łapow sk iego  7. . . . .  T elefon  11-31 (b oczn ica ).


